Jeszcze się będziemy cieszyć naszą przyjaźnią


Jak wspominać pana Włodka, nie popełniając kilku grzechów jednocześnie? Jak wspominać Go możemy my – tzn. mój Tata  Grzegorz , i ja , jego syn Tomek. Jak pisać, nie tworząc z jednej strony laurki, a z drugiej – nie pomniejszając Jego osobowości. Pisać o rzeczach dla nas bardzo ważnych, a dla postronnych może mało istotnych. 


Pana Włodka mieliśmy szczęście poznać dzięki nieszczęściu, jakim było "mniejsze zło" – czyli stan wojenny. Wtedy to los zetknął , w więzieniach w Łęczycy i Łowiczu, mojego Ojca z panem Włodkiem. W  sali widzeń łowickiego więzienia zobaczyłem także i ja pana Włodka po raz pierwszy. 


Nic tak ludzi nie zbliża jak wspólna niedola. Tak też zrodziła się zażyłość, a potem przyjaźń między Grzegorzem a Włodkiem. Jakiś czas byli razem we wspólnej celi, potem – gdy Włodka przeniesiono do innej – też się kontaktowali, kiedy cele już były otwarte. Tata  zasłynął jako "kucharz wyśmienity", czyli ktoś, kto z niczego i na niczym potrafił wyczarować niezwykłą potrawę, atrakcyjną zwłaszcza na tle więziennego menu. Nieraz pan Włodek wspominał, jak to w dniu Jego imienin do celi wkroczył Grzegorz z jakimś pachnącym, smakowitym daniem przez siebie przyrządzonym.


W więzieniu czasu jest dużo. Na rozmowy, wymianę poglądów, myślenie. Ten czas pozwolił Grzegorzowi i Włodkowi zbliżyć się do siebie, wzajemnie sobą zaciekawić. Mój  Ojciec miał okazję po raz pierwszy w życiu porozmawiać z "prawdziwym filozofem", poznać umysł  głęboko analityczny. Jednocześnie – zobaczyć prawdziwego człowieka, z jego lękami, wątpliwościami i słabościami. Taką słabością była na pewno namiętność do palenia papierosów.  


Czas uwięzienia dobiegł końca. Grzegorza wypuszczono na początku lata, Włodka – późną jesienią. A ich przyjaźń przetrwała i nabrała nowych wymiarów. Poznały się i zaprzyjaźniły także nasze rodziny. I była to przyjaźń prawdziwa i szczera, autentycznie bezinteresowna. Staraliśmy się wzajemnie wspierać w różnych trudnych sytuacjach życiowych.  Spotykaliśmy się także na różnych imprezach rodzinno-towarzyskich. 

Te spotkania były dla mnie autentyczną ucztą intelektualną. Wstawaliśmy po cichutku z panem Włodkiem od stołu i szukaliśmy miejsca, gdzie – według nas – dym z naszych papierosów nie mógł nikomu przeszkadzać. Tam paliliśmy i rozmawiali. A właściwie – to my pytaliśmy i z wielką uwagą słuchaliśmy odpowiedzi, zawsze wyczerpujących, wyjaśnień i tłumaczeń. Czułem się wtedy trochę jak student wsłuchujący się w słowa swojego nauczyciela.  Z wielką przyjemnością, a nie dlatego, że tak wypada. 

Pan Włodek zawsze nas zadziwiał elastycznością umysłu, rozległością zainteresowań. W trakcie dyskusji, analizując politykę i sprawy bieżące w Polsce i na świecie, w jednej chwili potrafił przejść do opisu  piękna polskiej przyrody. Jego wywody z zakresu matematyki czy logiki otwierały nam oczy, zdumiewaliśmy się, że te nielubiane przez nas w latach szkolnych nauki są tak ciekawe i intrygujące.     

Bezinteresowna przyjaźń Grzegorza i Włodka, a potem naszych rodzin, opierała się na dwóch mocnych fundamentach: wiary w siebie nawzajem oraz wzajemnym zaufaniu. Czuję się zobowiązany przypomnieć pewne wydarzenie, dla zobrazowania tego sądu. Otóż Grzegorz, po wyjściu z więzienia, miał duże problemy z pracą zawodową. Został pozbawiony wcześniej zajmowanego stanowiska, co wiązało się z drastycznym obniżeniem zarobków. Sytuacja materialna naszej rodziny była dość ciężka. Ja jeszcze nie pracowałem, siostra była małym dzieckiem. Wokół nas byli przyjaciele i znajomi, jeszcze "przedwojenni", była rodzina bliższa i dalsza. Ale to nie oni przyszli nam z pomocą. Zrobił to pan Włodek z panią Zosią. Ludzie, którzy znali nas zaledwie od roku. Ale mieli do nas zaufanie, wierzyli nam. 

Obydwoje – i pan Włodek, i pani Zosia – nigdy nie pozostawali obojętni w chwilach trudnych i smutnych dla naszej rodziny. Ich słowa otuchy i pociecha pomagały przetrwać w chorobie Grzegorza i Mamy Haliny. Sądzę, że Rodzice byli dla Włodka także ludźmi bliskimi i ważnymi.   

I tak, choć miało być o panu Włodku, pojawiła się w tych wspomnieniach pani Zosia. Ale niesposób pisać inaczej – dla mnie to były zawsze dwie nierozłącznie ze sobą związane osoby. I dlatego myślę, że wybaczy mi to Pan, Panie Włodku. 

Na koniec zwracam się do Pana:

Panie Włodku! Był Pan dla nas wielkim, autentycznym autorytetem. Prawdziwym przyjacielem.

Niech pan szykuje tematy do rozmów. 

Jeszcze się będziemy cieszyć naszą przyjaźnią. 

Łódź, styczeń 2009                                                              Grzegorz i Tomasz Walczakowie
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